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Konferencye.
W iedeń, 10 października. Jak  dzienniki dono­

szą, kierownik gabinetu hr. C i. a r y przyjmował 
wczoraj prezydenta Izby posłów dra F u c h s a  
i członka Izby panów M a d e y s k i e g o .  Dalej wy­
słanie zostały zaproszenia do posła sejmowego dra 
S p h I e s i n g e r  a, posła S c li ii c k e r a, następnie 
do pp. H e r o l d a ,  Ei i  g f a, P  a c a k a, K r a m a r z a  
j / S t e i n w e n d e r a ,  ora z do zastępcy m arszałka 
krajowego w S ty rji dr. S e r n e c a .

Zam. mięcie Losy. parlamentu i otwarcie 
nowej.

Wiedeń, 10 października. Dzisiejsza Wiener 
Ztg. ogłosi reskrypt cesarski, zamykający sesyę par- 
1;Linetu. Drngi reskrypt, zwołujący nową sesyę par­
lamentu na 18-go b. m., ukaże się jutro, we środę 
w dzienniku urzędowym.

W iedeń, 10 października Ja k  się dowiaduje 
Fremdenblat!, prezydentowi Izby posłów dr. F  u ch  s o- 
w i doręczono najwyższy dekret, zamykający sesyę 
parlamentu.

W przededniu seByi parlamentu.
Wiedeń, 10 października. Z chwilą zbliżenia 

się sesyi parlamentu, sy tuacja  dla rządu hr. C 1 a- 
r y ’ e g o  zaostrza się nietyiko ze względu na kwe- 
styę prezydyum, aie i na radjkaiuych Niemców.

Niemiecka partya ludowa w Słyryi ogłosiła 
komunikat, w którym przytacza trzy punkty, stano- 
w.ące waiunki, pod którymi Niemcy rad jkaln i za 
dyktandem pana W o l f a  gotowi są zaprzestać 
obstrukcji.

Punktami tymi są : 1) bezwarunkowo zniesienie 
rozporządzeń językowych, 2) gwarancya, dana w for­
mie mowy tronowej, że w sprawie językowej nie 
wejdzie rząd na drogę rozporządzeń i 3) uregulowa­
nie sprawy językowej w drodze ustawodawczej.

W ieo radykałów niemieckich.
W iedeń, 10 października. Wczoraj odbył się 

w Krems (Austryi Dolnej) wiec r;idjrkałów niemie­
ckich, w którym wzięli między innymi udział pp. 
S c l i o n e r e r ,  W o l f  i I r  o.

Na zebraniu tern wjrgłosił p. W o l f  mowę, 
w której określił warunki radykałów.

A więc ? ietylko rozporządzenia językowe mają 
być bezwzględnie zniesiono, ale nadto Niemcy rady­
kalni żądają zapewnienia uroczystego w formie mo­
wy tronowej, że ustawa językowa i ugoda z W ęgra­
mi będą uregulowane w drodze ustawodawczej, oraz, 
że język niemiecki będzie uznany jako państwowy. 
Dalej Niemcy domagają się gwarancyi, że §. 14 nie 
będzie używany w tych rozmiarach, jak  dotychczas.

J a k  długo warunki powyższe nie będą spełnio­
ne — raaykaii niemieccy nie wydadzą z rąk  swoich 
najskuteczniejszej broni, jaką rozporządzają, tj. nie 
dopuszczą do wyboru delegacj-j wspólnych. Dalszego 
zasiadania dr. F u c h s a  na krześle prezydyalnem 
radykuli nie zniosą. Niemcom musi być dana gwa­
rancya, że ustawa językowa będzie korzystna dla 
Niemców, albowiem na większości polegać obecnie 
nie można, tein więcej, że w parlamencie łatwo bę- 

'd z ie  uzyskać większość przeciw Niemcom.
U chwały czeskich m ęiów  zaufania.
Praga, 10 października. Zgromadzenie mężów 

zaufania stronnictwa młodoezeskiego zatwierdziło 
uchwałę posłów młodoczeskich o przejściu do s ta ­
nowczej opozycyi przeciw rządowi, pozostawiając ich 
uznaniu sposób, stopień i taktykę tej opozycyi. Zgro­
madzenie uznało dalej potrzebę utrzymania solidar­
ności prawicy i upoważniło komitet wykonawczy 
stronnictwa do odpowiedniego zorganizowania ruchu 
opozycyjnego wśród narodu. Zarazem przyjęto do 
wiadomości, ze młodoczescy posłowie do Rady pań- 

jstwa oświadczyli gotowość złożenia mandatów i upo­
ważniono komitet wykonawczy do oznaczenia czasu, 
w którym to złożenie mandatów ma nastąpić.

W iedeń, 10 października. W czorajsze uchwały 
męzow zaufania młodoczeskich posłów, wywołały tu ­
taj pewne rozczarowanie. Spodziewano się, że uchwa­
lona będzie obstrukcjra, albo złożenie mandatów 
Tymczasem mężowie zaufania poprzestali na ucliwale 
[zajęcia opozycyjnego stanowiska wobec nowego rzą- 
|du, uważając p rz jtem  za konieczne pozostanie w pra­
wicy i solidarność większości.

Co do taktyki, jaką  należy zachować wobec 
rządu hr. C l a r y ’ego, mężowie zaufania pozostawili 
wolną decyzję posłom czeskim, przyjęto jedynie do 
wiadomości, że posłowie ci gotowi są mandaty swe 
płożyć.

Dzienniki niemieckie przypuszczają, że uchwał $  
dlatego wzięły łagodniejszy obrót, ponieważ radyka 
p rz jb jli  w bardzo szczupłej licznie. Na 90 posłów 
zjawiło się ogółem tylko 50.

Wielu radykałów nie otrzymało nawet zapro­
szeń na zgromadzenie. Poseł S c h i l  nie wziął udzia­
łu w głosowaniu. Były minister K a i  z ł  nie przybył 
wcale, gdyż obawiano się , że podniosą na zgroma­
dzeniu przeciw niemu zarzuty, iż nie informował po­
słów młodoczeskich o syftiacyi politycznej.

Manifest mężów zaufania będzie ogłoszony po 
zniesieniu rozporządzeń językowych. Ze strony ra ­
dykalnej wniesiono na zebraniu rezo lucję , w której 
powiedziane było, że jedjmem możliweni następstwem 
obrazy narodu czeskiego, spowodowanej przez cofnię­
cie rozporządzeń językowych, powinna być najbez­
względniejsza obstrukejra, oraz niedopuszczenie do 
wyboru delegacyj i do parlamentarnego przeprowa­
dzenia ugody z Węgrami.

Posłowie młodoczescy powinni uniemożliwić 
wszeilue obrady. J e ś l i ’pozostaną w łączności z in- 
nemi stronnictwami praw icy— to będzie bardzo ko­
rzystne i pożądane, jeśli zaś nie, w takim razie 
w i n n i  z e r w a ć  z p r a w i c ą  i nie dopuścić do 
poniżenia godności narodowej.

W końcu wzywa wezolucya posłów do złożenia 
mandatów i rozwinięcia ag itac ji w kraju przez zwo­
ływanie zgromadzeń protestacyjnych. >

Rezolucyi tej, za. k tórą głosowali- tylko rady­
kuli czescy, n ie  u c h w a l o n o .

Przeciw  Słoweńcom i Kroatom.
Łubiana, 10 października. SlooenJci Naród 

dono«i, że namiestnik Tryestu hr. Go e t  z, bawiąc 
w ostatnich dniach w Wiedniu, konferował z kiero­
wnikiem Rady ministrów hr. Ci a r y  m, oraz mini­
strem  spraw wewnętrznych dr K o e r b e r e m  w spra­
wach politycznych oraz przedstawił im zasady swej 
polityki, s k i e r o w a n e j  p r z e c i w  S ł o w e ń c o m  i 
K r o a t o m  RoJ^yfce to  ohui ministrowie uznali ja ­
ko odpowiednią, nadto namiestnik Go e t ź .  otrzymał 
dalsze m strukcye działania w tym duchu.

Podróż cara.
Berlin, 10 października. Localanzeiger donosi, 

że car przybędzie dnia 26 b. m. do Skierniewic na 
8-uuiow'y pobyt. Car z Darmstadtu uda się via Dre­
zno, przez co dziennik daje do poznania, że władca 
Rosyi ominie w podróży swej Berlin.

Z Finlandyi.
Petersburg, 10 października. W edług donie­

sienia finladzkich dzienników, zarząd prasowy przy 
finlandzkim senacie w- Petersburgu zaządał wytocze­
nia śledztwa, sądowego zarządowi prasowemu fin­
landzkiemu z powmdu, iż tenże toleruje rozszerzanie 
szkodliwych książek, drukowanych w języku fin­
landzkim.

Crispi.
Rzym, 10 października. Crispi, który przed 

kilku dniami obchodził 80 urodziny, musi się obecnie 
poddać operacji oczu, gdyż cierpi na kataraktę.

Sara Bernhardt w  Wiedniu.
W iedeń, 10 października. Przybyła tu Sara 

Bernhard ze swoją trupą i wczoraj wystąpiła po 
raz pierwszy w teatrze Karola, w sztuce Dumasa: 
„Dama Kameliowa“. Powodzenie było olbrzymie. 
Dziś i jutro grać będzie Sara „H am leta11.

Ztąd, po pięciu występach, uda się S: i do 
Berna (mor.), Budapesztu, Zagrzebia, następnie zaś 
do Włoch i Portugalii.

Mróz na W ęgrzech.
Budapeszt, 10 października. Z Pięciokościo- 

łów donoszą, że pu 24-godzinnym deszczu i silnym 
wietrze, nastąpił tam mróz. Także z innych komita­
tów donoszą o mrozach.

Termometr wskazuje 8° n i ż e j  z e r a .
W dolinach ieży śnieg.

Spadek kursów.
Petersburg, 10 października. B irż. Wiedom. 

donoszą, że w m inisterstwie skarbu odbyła się kon- 
ferencya dyrektorów banków w sprawie zaradzenia 
spadkowi kursów na giełdzie.

Upadłość Momontowa.
Moskw a, 10 października. Bank sybirski przed­

stawił weksli, niezapłaconych przez M o m e n t o w ą  
na sumę 120.000 rs. i żąda ogłoszenia Momontowa 
niewypłacalnym.

Katastrofy.
W arszawa, 10 października. W stacyi Ruda 

na linii kolei warszawsko-wiedeńskiej zetknął się 
pociąg osobowy z lokomotywą rezerwową, Obie lo- 

j kilka was-onów n mitr '  i- :>v ii.

r tf tl .O S /.E lU * :
I z  1 wierna petitowy albo jego ttofc
nadesłane włera* garmondowy 40 ot*, 
otfo«i«nia ca wynw 3 ct,, najmniej o t  30.

N u m e i -  p o j e d y n c z y :

W e L w ow f*: N a p ro w U e y i 
w y d a tn a  ra n n e g o  2  ot. 8 d i

w w ie c z o m e g o 3  ,  4 m
o b a  w y d a n ia  r a s e m  4 9 5 m

Rękop “ow i sdakoyi. nie zwraca 

A dres „ S ł o w a  P o l s k i e g o * *  

L w ó w ,  ulica Ciwręźczyzny I .  jV, 
n a u  iMi m l

przyczem kilka osób doznało ciężkich, a wiele lek­
kich obrażeń. ,

Kaługa, 10 października. Pociąg kolei mo- 
skiew7sko-brzańskiej wykolei! się na 206 wiorście od 
Moskwy; 19 wagonów zgruchotanych, konduktoi 
ciężko ranny.

N. Nowogród, 10 października. Na Wołdze, 
w oddaleniu 100 wiorst od Nowogrodu, okręt pasa­
żerski „Carewicz11 wpadł na statek  „Michał". Kilku 
podróżnych odniosło rany.

Stan powietrza.
W iedeń, 10 października. W czorajszej nocy 

spadł śnieg; nad morzem Adryatyckiem sroży się 
bora, sucho, pogodnie, w nocy mroźno.

■ Łi »
Wiedeń. 10 października. Włoski ambasador 

N i g r a , .  który wczoraj przyjęty został przez mini­
stra  spraw zagranicznych hr G o ł u c h o w s k i e g o ,  
wyjechał do Hagi.

Wiedeń, 10 października, ^.rcyksiężna Marya 
W alerya powiła wczoraj popołudniu w WaIJsee 
szczęśdwie syna.

Wiedeń, 10 października. Cesarz nadał sta­
roście Stanisławowi Czerwińskiemu we Lwowie z o- 
krzyi przejścia jego w stan spoczynku, w nagrodę 
za długoletnią wierną i wydatną służbę, tytuł radej 
namiestnictwa z uwolnieniem ud taksy.

Praga, 10 października. Nowo mianowany ar- 
cj'biskup S k r b e n s k y  przyoyl tu  wczoraj popo­
łudniu.

G-rac, 10 października. Ks. Alfred L i e c h t e n ­
s t e i n  złożył mandat posła do Sejmu.

Gradyska, 10 października. W  miejscowości 
F a rra  odbyło się wczoraj uroczyste odsłonięcie m ar­
murowej statuy, przedstawiającej cesarza Franciszka 
Józefa.

Berlin, 10 października. Kanclerz ks. H o h e n -  
l o h e  z powodu przeziębienia nie wychodzi wcale 
z domu.

Moskwa, 10 października. Sima burza zrzą­
dziła na liniach koiei „Mikołaja11 wielkie spustosze­
nia i przerwała w wielu miejscach komunikację.

Petersburg, 10 października, Car zarządzi 
aby pozostawić roczną zwłokę do poboru 1900 roku, 
celem spełnienia powinności wojskowej tym wycho­
wanemu wyższych zakładów naukowych, wydalonym 
za udział w nieporządkach na wiosnę b. r., którym 
władza naukowa wyda odpowiednie świadectwa, że 
nie ma przeszkód do ponownego przyjęcia ich do 
zakładów naukowych na r. p.

Zamknięcie se s j i R ady państwa.
W iedeń 10 października. Wiener Ztg. ogłasza 

odręczne pismo cesarskie do prezydenta ministrów, hr. 
Clary 'ego, w którem cesarz zarządza zamknięcie. 15-tcj 
sesyi R u d y  państv>a.

Czeska w ielka własność.
Praga, 10 października. W edług wydanego 

komunikatu odbyło się tu  wczoraj posiedzenie komi­
tetu wykonawczego wierno-konstytucyjnej wielkiej 
własności. Licznie zebrani członkowie zgromadzenia 
obradowali pod przewodnictwem hr. Oswalda Thuna 
nad obecną sytuacyą polityczną.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 10 października. W exnosó, wy- 

głoszonern w Izbie deputowanych, oświadczył mini­
ster skarbu Lukacs, że rząd je s t zdecydowany tak, 
jak  dotąd, a nawet jeszcze więcej wspierać życie o- 
konomiczne Węirier, ażeby stosunki ekonomiczne 
wprowadzić na tory normalne. Wbrew niekorzystnym 
wieściom stwierdza minister, że podstawy ekonomi­
cznego życia W ęgier są zdrowe i zdolne do rozwo­
ju. „Nie mamy — mówi minister — żadnego powo­
du zwątpić i dać upaść naszej odwadze1*. (Żywe o- 
klaski).

Budapeszt, 10 ]>aździernika. Między wnioska­
mi, które wpłynęły podczas wczorajszego posiedzenia 
Izby deputowanych do prezydyum, znajduje się jeden, 
dotyczący zakupna w Genewie tego hotelu, w któ­
rym ś. p. cesarzowa i królowa przeżyła ostatnie dni 
swoje.

Dem onstracya robotnioza.
Budapeszt, 10 października. Robotnicy so-

cyalistyczni urządzili wczoraj demonstracyjną prze­
chadzkę po ulicy Andrassy’ego na rzecz powsze­
chnego prawa wyborczego, przyczem jednak nie 
przyszło do żadnego wypaditu,

Zgromadzenia czeskich socyahatów.
Wiedeń, 10 października. W czoraj wieczurem 

odbyły się tu 4 czeskie zgromadzenia socyalistyczne
r, portadkicui* or.iłnnirm : "ięizaa! — «*> bo­



dzie z lir. C l a r y m ? "  Referenci potępiali stanowi­
sko Młodoczechów za czasów Badeniego i Thuna i 
nazywali ich „reakcyjni mi bandytam i11.

Faryzeuszom  tym — mówiono — niem ożna wie­
rzyć, że zajmą opozycyjne stanowisko wobec nowego 
rządu urzędniczego.

Uchwalono rezolucyę jednozgodną na 4 zebra­
niach, źe dopóki nie polepszy się ekonomiczne po­
łożenie narodu czeskiego, dopóty będzie 011 robił 
opozycyę każdemu rządowi, a  więc i rządowi hr. 
C l a r y ’e g a

N am iestnik Styryi.
W iedeń, 10 październik. Potw ierdza się, że 

posada namiestnika Styryi nie będzie na razie obsa­
dzona.

Nowi parowie.
W iedeń, 10 października. L  pośród nowych 

24 członków Izby panów muszą sobie niektórzy do­
piero szukać miejsca. I  tak  z lewicy: B o e m -  
B a r e r k ,  S k o d a ,  obaj M a u t h n e r o w i e  i P r o -  
s k o v e t z ,  z praw icy: S t o i n b a c h  i R u m l e r ,  
z partyi środka: K r a u s  i L a m a s c h .

SeimiF relacyjny.
Praga, 10 października. P . F o r z t  wygłosił 

wczoraj mowę na sejmiku relacyjnym w Czeskim 
Brodzie. F o rz t powiedział, ze zmiana systemu nie 
je s t  klęską Młodoczechów, lecz autorytetu państwa 
przed falą obstrukcyi. Dotychczas wystarczyły 2 kom­
panie do jej zwalczenia — teraz trzeba 2 armii.

Punkt ciężkości tkwi w prawicy; winna ona 
wszystkiemi silami aonomodz do zwycięstwa równo­
uprawnieniu narodowemu, oraz wysnuć konsekweneye 
iZe zniesienia rozporządzeń.

Rezolucja zachwala stanowczą opozycyę i po­
tępia działalność K a i  z la ,  który naród czeski roz­
czarował.

Bohater.
Gi ao. 10 października. Tagesgiost donosi z Ciii, 

że nauczyciel G o s t i n  Z a r ,  który w czasie zajść 
w Ciii zagroził rewolwerem kupcowi Polanetzowi, 
przyjęty został owacyjnie przez Słoweńców, gdy go 
wypuszczouo z więzienia śledczego i otrzymał poda­
rek narodowy.

Zaprzeczenie.
W iedeń, 10 października. Fremdmblatt za­

przecza doniesieniu SLcenskiego Narodu, jakoby mi­
nistrowie C l a r y  i K o e r b e r  pochwalili politykę 
namiestnika G o o t  z a  przeciw Słoweńcom i Kroa- 
tom. Praw dą je s t tyle tylko, że hr. Doetz byt przy­
jęty przez tych ministrów.

Skonsygnowanie wojska w  Pradze.
P raga , 10 października. Wojsko tu skonsy- 

gnowano, z powodu obawy rozruchów, z okuzyi 
nastąpić mającego zniesienia rozporządzeń języ­
kowych.

Przosilenie.
Berlin. 10 października. Cesarz nie konfero­

wał ani z ks. H o h e n l o h e m ,  ani z Mi y u - e l e m.  
Przesilenie w zawieszeniu.

Baron Z e d l i t z  ma zostać redaktorem  t o s t  
K płacą 30.000 mareK.

W iedeń, 10 października.
Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5285 sztuk, z tego 
z  Galicyi 372, z Bukowiny 12.

Przebieg targu był ożywiony. Ceny podniosły
Się o 1 zŁ

Z tego spędn nie sprzedano sztuk 29 
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 86 

sztuk po 27 do 31; 115 po 32 do 34; 63 po 35
do 37 zir., 15 po 42 zł.

Buhaje podtuczone kupowano po 26 do 34, Itro­
wy podtuczone po 26 do 31, bydło chude po 17 do
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

K  K O N IK A .
Przeniesienia i mianowania. Ministerstwo 

handlu przeniosło ofieyała pocztowego Stefana Borow­
ca) ka z Bośuii do Gal.cyi, a dyrekeya poczt i telegra­
fów dla Galicyi przydzieliła go urzędowi pocztowemu 
i telegraficznemu w Białej.

Namiestnik zamianował podoficera rachunkowego 
I. klasy Karola Manrila kancelistą policyjnym w etacie 
dyrekcyi policyi we Lwowie.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła ofieyała 
pocztowego Jana Staromiejskiego z  Tarnopola do Lwo­
wa i asystenta pocztowego Anatola Gruszkiewicza 
z Czortnowa do Krakowa.

Dyrekeya poczt i telegrafów nadała posadę ekspe- 
dyentów pocztowych: w  Kamionce Lipuiku na dworcu 
M ieczysławów' Dziekanowi, kierownikowi stacyi kole­
jowej ; w Majdanie sieniawskim  Włodzimierzowi Adam­
skiemu, ekspedytorowi pocztowem u; w  Borkach w iel­
kich Józefowi Krupińskiemu, ekspedytorowi pocztowe­
m u; w  Chotylubie Tytusowi Zarzyckiemu, właścicielowi 
dóbr; w Rudnikach Stanisławowi Laskowskiem u, ekspe­
dytorowi pocztowemu; w Tryńczy Antoniemu Cybykowi, 
ekspedytorowi pocztow em u, w Oknie Szymonowi Mali­
ckiemu ; w Soli na dworcu Zenonowi Gątkowskiemu,
’ lerownikowi stacyi kolejowej; w Zarudziu Jakóbuwi 
Wojtowiczowi, emerytowanemu komendantowi posteruni 
ku zaudarm eryi; w Wiązownicy Jakóbowi W iśniowskie­
mu, emorytowanomu wachmistrzowi żandarmeryi.

W  Związku naukowo-literackim odbędzie 
się w czwartek 12 b. m. odczyt dra Szpora: „O To- 
wiańskim na podstawie nowych materyalów biografi­
cznych". Początek o godz. 71/a wieez.

Z Sokoła. Od 15 października br. odbywać się 
będą ćwiczenia gim nastyczue dla członków, oprócz go­
dzin dotychczasow ych, w poniedziałki, środy i piątki, 
od godziny 8 1/* do 9 7 s  w ieczór, pod w arunkiem , że 
zbierze się najmniej 10 uczestników.

Z Czytelni akademiCKiej. Kolko roiaa li­
stów zawiązało się dnia 2 października w Czytelni 
akademickiej, wybierając przewodniczącym p. Stanisła­
wa Brzozowskiego. Uchwalono rozpocząć kurs języ ­
ków od nauki języka włoskiego, Zgłoszenia przyjmuje 
do końca m iesiąca akad. Zieliński w Czytelni.

Naukę w  Kółku szermierzy Czytelni akad. objął 
p. Artur Marie.

Zgromadzenie ludow e, zwołane przez ko­
mitet partyi socyalno-dem okratycznej ;ve Lwowie od­
będzie się dziś w e w t o r e k  o godzinie 7 wieczorem  
w „Domu robotniczym" (pasaż HauDmaua 1. 8) z po­
rządkiem dziennym: Sprawozdauie z ogóluo-austryackie- 
go zjazdu partyi socyaluo -  demokratycznej w B em ie.

Z teatru. Nieliczna tylko publiczność zgroma­
dziła się wczoraj na „Woźnicy denszlu", Hauptmaua, 
a szkoda, bu warto było pójść i przyjrzeć się znakomitej 
grze artysty tej miary, co p. K n a k e -Z  a w a d z k i, 
który w postać tę w lew a tyie iudywidualizmu i pra­
wdy, że mierpretaeyą swą wprost porywa. Świetną 
partnerką p. Zawadzkiego była p. Stachowicz.

Kartel cegielni lwowskich przed sądem. 
Donosiliśmy w swoim czasie, że imieniem dwu wiuści- 
cieli cegielni wniósł tutejszy adwokat dr. Scliier po­
zew o unieważnienie kartelu cegielni lwowskich. Sprawa 
ta z powodu wnoszonych przez pozwanych rekursów  
doczekała się rozprawy dopiero wczoraj. Rozprawie 
przewodniczył radca Mandybur, stronę powodową za­
stępował substy tut adwokata Schiera dr. Fried, zas po­
zwanych dr. Ploder i dr. Sokal. Sąd przychylił się do 
wywodów pozwu, uznał umowę kartelową za pozoa- 
wiouą skutku prawnego i nieważną, a to na podstawie 
ustawy z dnia 7 kwietnia 1870 i zasądzi! pozwane 
galic. akc. Towarzystwo handlowe i należących do kar­
telu właścicieli cegielni na zapłacenie kosztów sporu 
w kwocie 316  zł.

„Koniokrady". W małej sali sądu karnego 
przed sądem przysięgłych toczyła się przez trzy dni 
roznrawa przeciwko Janklowi Dawidsolmowi i Berlowi 
Wolfsolmowi o zbrodnie kradzieży. Ojciec i syu graso­
wali w okolicy Janowa uader dziarsko i dopuścili się 
całego szeregu kradzieży koni. Oskarżonych bronił dr. 
W i l e ń s k i .  W ciągu rozprawy żonę Jaukla, która pod 
przysięgą chciała udowodnić alibi swojego małżonka 
wbrew zeznaniom innych św iadków — osadzono w are­
sztach pod zarzutem krzywoprzysięstwa. W rezultacie 
rozprawy, mimo dziemej obrony dra Milenskiego— ojca 
skazauo na d w a  lata zwykłego, syna zaś na t r z y  
lata ciężkiego więzienia.

Pobicia. W szyukowni na rogu ul. św . Piotra 
i Łyczakowskiej wszczął wczoraj podmajstrzy murarski 
Jozef Semiota sprzeczkę z szynkarką. Jeden z obe­
cnych gości stanął w obronie szynkarki i douywszy 
noża, ciął non w rękę Semiotę.

W laścciel jadłodajni przy ul. Szymona 1. 1 pobił 
i pokaleczył wczoraj w eczorem  żonę sw ą Eleonorę 
Pupka. W obu wypadkach wzywano pomocy Towarzy­
stwa ratunkowego.

Dwaj Złodzieje Roman Lachowski i drugi, nie­
znanego nazwiska, puszli „szukać szczęścia" na Pohu­
lance. Roman L. mial już ustaloną sław ę sprytnego 
rzezim ieszka, niedawno bowiem opuścił niury stanisła­
wowskiego więzienia — drugi zaprawiał się widocznie 
dopiero do złodziejskiego rzemiosła. O godzinie lU-toj 
wieczorem zatrzymuli się obaj w okolicy mieszkania 
p. Kunickiego, a po krótkiej naradzie postanowił La­
chowski zająć obserwacyjue m iejsce na strychu domo­
stwa. Droga na górę była wcale ła tw ą , domownikom  
widocznie niedogodną była jednak ta kontrola ich nie­
ruchomości, w cli wilę I owiem później Lachowskiego 
ściągnięto na dół i oddano w ręce policyi. Nieznany 
towarzysz jego, trzymający straż na dole — zdołał 
umknąć, nie chcąc dzielić losów swojego kolegi w  nie­
doli . . .

Doraźną satysfr.kcyę urządziła Robie słu­
żąca Mftryu Markiewicz w domu przy ul. Rzeżnickiej 
pod 1. 11. Ujrzawszy wczoraj wieczorem w dziedzińcu 
domu Joannę Huuiak, którą uważała za swą rywalkę, 
utrzymującą stosunki z jej „narzeczonym", zrzuciła jej 
peczkę z ganku I. piętra na głowę, krzycząc: Po cos 
tu przyszła!

Do zlanej krwią wezwano pogotowie Tow. ratun­
kowego, które przewiozło pobitą do lokalu Towarzystwa 
i opatrzyło ciężką, sięgającą do kości ranę ua giowie. 
Epilog tej sceny zazdrości rozegra się przed sądem.

Do skarcony kościelnej w kościele św. An­
toniego dobierał się wczoraj w południe o godzinie 12 
niejaki Mazurkiewicz, Zanim jednak zdołał popełnić 
czyn świętokradzki, ująt go za ramię ks. proboszcz 
Hićkiewicz i oddal w ręce policyi.

Z Bóbrki donoszą, że dnia 7 bm. schwytano  
tam sprawcę zamachu na ks, Neuburga. Kazul go 
aresztować nadkomisarz starostwa p. Ossoliński ; w są­
dzie rozpoznano go wedle lysopisów . Dziś poszedł stąd 
okuty pod eskortą żandarmeryi do sądu w Kozowy.

Z  Krakowa donoszą nam : Wczoraj o godzinie 
11 przed południem zmarł tu profesor kousei watoryum 
Wincenty S i n g e r ,  skutkiem udławienia s>ę kością, 
która ugrzęzła w gardle. Zrobiono wprawdzie natych­
miast oporaoyę, ale ta się nie powiodła. Prof. Singer 
udzielał gry na skrzypeacti. liczy! okoio 40 lat.

Sprawozdanie lwowskiej komisy? Towa­
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 % a 
półrocze od 1 kwietnia do końca września 1899. D o­
c h o d y :  Ogółem 1939 zł. 71 ct. W kwietniu, maju i 
czerwcu rozdano 11 weterunom zapomogi stale 1 <1
zwyczajne 722 zl., koszta pogrzebu 1 weterana 25 zł. 
W lipcu, sierpniu i wrześniu rozuano 10 weteranom  
zspomogi stale, nadzwyczajne i na koszta leczen a 715  
zł. Z nadwyżki dochodów w kwocie 477 zł. 71 ct 
użyto 336 na pokrycie nadwyżki wydatków z poprze­
dniego półrocza, a na dalsze zapomogi pozostała kwota 
141 zł. 71 ct. X K  B ernard  Goldman, skarbnik.

Dom ludowy. W połowie b. m. otwarty zasta­
nie w Kownie „Dom ludowy* zbudowany kosztem  
20 .700  rub., a drugi obok niego dom noclegowy — 
kosztem 14 .800  rub. W pieiw szym  m ieszczą się dwie 
sa le ; jedna na herbaciarnię, druga dla koncertów, wi- 
dowisk i odczytów, mogąca pom ieścić 7u0 widzów. 
Oprócz tego jest oddzielne pomieszczenie na bibliotekę 
i czytelnie. W drugim domu na piętrze będzie tani ho­
tel z 14 numerami, wypuszczonymi za mate pieniądze, 
na parterze zaś sala noclegowa dla 100 m ężczyzn i 40 
kobiet.

PolicyŁ pruska zabiera się  do polskich tow a­
rzystw na Górnym Śląsku. Świeżo zdarzyło się wniknie 
ciekawe zajście w Królewskiej Hucie, gdzie na d o n i e s i e ­
nie policyi sad wydal mniej więcej następujący w ok 
„Ponieważ w Towarzystwie obwinionego zarządu tyikąp 
w języku wielko-polskim (!) się rozprawia i niekiór*^  
członkowie związkowi polskie czapki narodowe (nu c.e- 
jówki) noszą, a Towarzystwo również polskiego (1) św ię­
tego (św. Stanisława Kostkę) za patrona sobie obrało 
i pod krzyżem, zawieszonym na sali posiedzeń, obrazy 
wodzów polskich (króla Śobieskiego, Kościuszki i ks. 
Poniatowskiego) zawiesiło na zuak, że gdy krzyz jest 
św ięty, to obrazy Towarzystwa również są św.ęto, 
a prezes Towarzystwa, który napisał sztukę „Cliorzo- 
wianie" (drukowaną w Gazecie Kościelnej, wydawanej 
pod opieką ks. kard Koppa), podburzającą ludność ślą­
ską i służącą propagadzuie wielko-polsk.ej (!), jest zi.a 
ny jako główny agitator jiolskości itd. —  należy więc 
przypuszczać, że Towarzystwo to pracuje jedyuie nad 
tein, ażeńy uczucia narodowc-polskie pielęgnować, u ma ­
wia zatem cele polityczne, dążące do tego, by Kióle- 
stwc Polskie odbudować, polieya zatem uprawa m ą 
była żądać spisu członków, którego zarząd, wbrew po­
nownemu napomnieniu, odmówił*.

W ymordowanie wyprawy. Przed nieda­
wnym czasem dzienniki angielskie podały otrzymaną 
z Trypolisu wiadomość o wymordowaniu przez rozbój­
niczy szczep Tuaregów wyprawy francuskiej, dążąc j 
pod dowództwem podróżnika Foureau i majora La- 
my ego do jeziora Czad w środkowej Ałryce. Pug.lo- 
sce tej zaprzeczył kategorycznie rząd francuski. O b e ­

cnie dowiaduie się paryski iśuir. że iraneuskle mini­
sterstwo kolonii otrzymało wiadom ość, potwierdzającą 
pogłoskę o katastrofie wyprawy Foureau -  Lamv’eg< . 
Tuaregowie, ukryci w dolach, napadli podobno zniena­
cka na wyprawę i wymordowali ją po rozpaczliwej 
obronie.

Gaston Tissa idier. znany aeronanta francu­
ski, redaktor i założyciel caasopisina L a  N aturę. 
zmarł przed kilku dniamu Tissandier byl z zawodu c l e  

migiem. Przez 10 lat pełnił obowiązki dyrektora naro­
dowego laboratoryum chem icznego, lecz od młodych 
lat oddawał się z zapałem aerouautyce i jeśli nit roz 
wiązał stanowczo sprawy kierowania balonami, to p r 
sunął ją znacznie naprzód. Wznosił się 44 razy balo­
nem, a między iniiemi puszczał się w podróż muipu 
wietrzną w czasie oblężenia Paryża. Do słynnych jego 
wzlotów należy dokonany w r. 1875, w czasie kt ire 
go o mało życia nie stracił. Dwaj jego towarzysz 
Sive i Crocś -  Spinelli udusili stę w rozrzedzonem po­
wietrzu w czasie ponróży balonem „Zenith14, kuny do­
sięgną} wyżyny 86U0 metrów, podczas gdy Tisnnd er 
ocalał. Na w ystaw.e powszechnej paryskiej w r. 167 
fuukcyonowal „baloti-capiif“ T issaaaiera, o 12 tysią­
cach metrów kubicznycb objętuśoi, a w roku 1881 
wystawi! tenże model aerostatu z elektrycznym  przy­
rządem do kierowania.

Towarzystwo przemysko naftowego. OMo- 
s.zona została ustawa nowo założonego towarzystwa 
przemysłu naftowego „A. S. Melikow", w celu eks- 
ploatacyi należących do domu handlowego „K. i A. 
Melikowy" fabryki naftowej w Czarrym Grodku. ko 
palni nafty w powiecie bukińsknn i innych m iejsco­
wościach, i kanału naftewogo w gubernii babińskiej, 
a także w celu dobywania nafty w różnych miejsco­
wościach cesarstwa, rafinowania jej i prowadzenia 
handlu produktami naftowemi. Towarzystwo rozporzą­
dza kapitałem zakładowym w sumie 2.U0U.00U rubli; 
akcyj utworzono 80UO po 250  rubli.

W ieiki pożar nawiedzi! Yokuhamę w połowie 
sierpnia i zniszczył połowę m iasta, o czern obecnie 
dop’»ro nadchodzą wiadomości. Zgorzało przeszło 3000  
domów, między którymi 5 teatrów, 8 szkół, kilka gm a­
chów publicznych oraz liczne składy towarów Zginęło 
też w płomieniach przeszło 100 osób. Szkody wyno­
szą kilka milionów.

R e p e r t u a r  te a tru  h r  S k a rb k a ;
W e w torek  10 b. m p o  raz  osta tn i: „G ejsza" , operetka 

w trzech  a k ta c h  S. Jonesa .
Z m a r l i  i r e  t u r  tu c ie .
Dnia O p aździern ika  b. r K ra tz  D aniel, syn  kup ca  5 lat, 

y fu s  b rzu szn y . —  W ożnicka M agdalena , w dow a po  urzędniku, 
Oli la ł, w ad a  serca . — G rzegorz v u ląo  H rchor, M arya, 62 lat, 
rak szczęk i górnej. — H orouyski S te ia n , sy n  p o rty e ra  h o te lo ­
w ego, 1U lat, g ruźlica  p łuc  i kości. — Rewicz C łinim , syn k u p ­
ca, 4 m iesiące, n ieży t je lit. — D ąbrow ski S tan isław , w ięzień  z a ­
k ła d u  karnego , 30 la t, g ruźlica  pluc. — M elcer O w adi, zaro b n ik , 
3ó la t, śm ierć sa m obó jcza  p rzez  obw ieszen ie  się. 2 w ypadki 
śm ierci o rzedw ezeSnie u rodzonych . — R azem  y osób.
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Sprawa Kasy oszczędności
*I?rze d  s ą d 'p in .

(Stenograficzne sprawozdanie „Stówa Polskiego11).

{Siódm y dzień rozprawy).

Lwów, 9 października.

Początek posiedzenia popołudniowego o godzi­
nie 4-tej.

Rozprawa rozpoczęła się przesłuchaniem świadka 

Józefa Kajetana Janowskiego, architekty.
Świadek był członkiem wydziału Kasy oszczę­

dności i należał do komisyi rewizyjnej wydziału od 
Jroku 1895, w ostatnich zaś latach wraz z Gubryno- 
wiczeiu i Seliayerem. R..zem z nimi sprawdzał zgo­
dność bilansów drukowanych z pozycyami w księ­
gach. Sarn nie brał głównego udziału w tej rewizyi, 
‘tylko asystował p. Gubrynowiczowi i zwracał pilną 
uwagę na cyfry, które zawsze okazywały się zgo- 
dneini. Przy tej czynności bywał obecny p. Ziołe- 
cki. Sprawdzone cyfry zaznaczano w bilansach ołów­
kom  czerwonym. Nie stwierdzała tych cyfr komi­
s ja . albou iem była przekonaną, że te cyfry są re- 
lu ltatem  rachunków w księgacłi. Przewodniczący 
przekonuje świadka o tern z ksiąg, że cyfry te nie 
zawsze zgadzały się z sobą.

Świadek zapytany, czy kiedy komisya rewizyjna 
nie zadała jakich wyjaśnień od p. Zioleekiego, od­
powiada, że zdarzyło się to tylko raz, a mianowicie 
wówczas ldrdy to p. Gubrynowdcz chciał wglądnąć 
do rachunku weksli, na co p. Ziołecki miał odpowie­
dzieć, ze to nie należy już do nich. Świadek pamięta 
doskonale, że nigdy nie mieli żadnej wątpliwości co 
do zgodności rachunków —  raz tylko chodziło o kil 
kanaście zł., chociaż i ta pozyoya na miejscu wyja­
śnioną została. Komisyi nikt nie dawał żadnych wy­
jaśnień. Świadek nie umie odpowiedzieć na to, czy 
komisya rewizyjna wydziału miała prawo wglądać d > 
pWrtfehi wekslowego. Nie przypomina sobie również, 
aby komisyi pokazywano kiedy inwentarz wekslowy 
P. Wędrychowski nie brał żadnego udziału w dawa­
niu objaśnień. Świadek nie in«że się też zgodzić, aby 
ta komisya by la tylko formalnością, gdyż 011 ze swego 
-danowiska bardzo rzetelnie pojmował swoje obo­
wiązki. Przenoszenia nie może nazwać ukrywaniem

Gdyby się były okazały jakie ni< zgodności w bi­
lansach, byłby je  świadek po dostatecznych wyjaśnie­
niach podpisał. O przenoszeniu weksli Towarzystw 
zarobkowyi,h i gospodarszych z portfelu, dowiedział 
się świadi k dopiero tego roku. O wekslach kaucyj­
nych świadek nie słyszał nic — j ak również i o we­
kslach SzczenanowsKiego nie miał wiadomości.

Świadek sądzi, że jeżeli była osobna rubryka 
dla stowarzyszeń, to wszystkie pożyczki, udzielone 
1111, powinny były w niej być uwidoczniono O re­
skryptach namiestnictwa, zabraniających odbijania 
weksli od portfelu wekslowego, świadek nic nie sły­
szał. Nie znal też stosunku między Zimą a buchal­
terem Wędrychuwskim, ale sądzi, że musiał być 
dobrym.

Na posiedzeniach wydziału referował zawsze 
p. Gubiynowicz o skutku komisyi rewizyjnej, co 
przyjmowano do wiadomości. Cenzorem świadek nie 
był nigdy mianowany. Gdy i ri ino odbyć szkontrum, 
z iwiadamiał o tein prezes Małecki u. S-liayera, któ- 
■y wzywał świadka i p. Gubrynowicza do przepro­
wadzeniu tej czynności. W roku 1897 przeprowa­
dzono to szkontrum z powodu niepokojących wieści 
i. Krakowa o defraudacjach. Następnie oświadcza, 
że szkontrów 4 razy do roku nie wykonywano — 

końcom grudnia 1897 odbyło się szkontrum, w któ- 
16111 świadek brał udział. Najpierw’ przeprowadzono 
szkontrum kasy, potem zaś skarbca, kióry badano 
bardzo dokładnie. Szkontrum t rzeprowadzono z całą 
(h kladneścią i znaleziono wzorowy porządek.

W eksle, ułożone przez Zimę, szkoutmwano na 
wyrywki i sprawdzano z terminarzem wekslowym. 
Oiróluej sumy weksli świadek nie znal O „pasku14 
nic świ idek nie słyszał. Dalej szkontrowano rachunki 
bieżące, których było bardzo- dużo. Badano je  ró­
wnież sposobem wyrywkowym. Rachunku bieżącego 
Szczepanowskiego świadek nie widział. Na ; »y ta ­
nie prokuratora, czy rozpoznawanie zgodności bilan­
sów z księgami było rzeczą bitw ą, odpowiada świa­
dek, że nie znając rzeczy, nie można się Lylo tak 
łatwo przekonać o zgodności bilansów. Z panem Wę- 
drycliow dtim żyl świadek bardzo dobrze, oświadcza­
jąc to, pocfoje naw** oskarżonemu r ę l ę ,  zażyłości 
ednak, o której opowiada świadek MalftCki, między 
nimi nie było.

Świadek bywał także delegatem do dy rekcji; 
w 1898 roku chociaż był delegatem, nie został 
do dyrekcji wezwanj. Jai.o  delegat zabierał 011 tyl­
ko raz glos w sprawie udzielenia pożyczki hipote­
cznej. — W agendy Zimy nie wglądał wcale, me 
przypomina więc sobie, co miał przed sobą na posie­
dzeniach dyrekcji, karteczki bowiem żadnej nie wi­
dział Co do zachowania Zimy, przytacza świadek, 
że razu pewnego, gdy p. Gubi ynowicz zwrócił Zimie 
uwagę na to, że niektóre osobistości nie zasługują 
na Kredyt, miał 11111 tenże oświadczyć, iż to już na­
leży do jceo atrybucyi,

Św. dr. Edward Stroyno ws.ki
lekarz we Lwowie, należący do towarzystwa Kasy 
od maja 1896 r„ a od r. 1897 członek dyrekcji

Kasy oszczędności. Świadek bywał na wszystkich 
posiedzeniach, a obznajomiony jes t jedynie z agen­
dami działu hipotecznego, który referował p. Smol­
ka, gdyż w dziale kasowym dawał sprawozdania 
dyrektor urzędujący Zima, a to nader krótkie i la­
koniczne, składające się z kilku cyfr. Co się tyczy 
portfelu wekslowego, to był ou o 8 miliony wyższy, 
ale do 7 milionów nie dochodził. W protokoły świa­
dek nie wglądał, dopiero na ostatniem posiedzeniu 
p. Mikolaseh zażądał, aby protokoły były czytane. 
Przeciw temu wystąpił p. Zima, wreszcie uchwalono 
protokoły przedkładać.

W dalszym ciągu zeznaje świadek, że o wekslach 
kaucyjnych wiedział o tyle, o ile one były budowlane, 
nie słyszał jednak nigdy, aby zdarzyły się takie wy­
padki, iżby kredytów tych nie ściągano, a oprócz 
nich wydawano pożyczkę hipoteczną. Gdyby był o tein 
wiedział, byłby stanowczo remonstrował. P  r  z e w .: 
A o kredycie Szczepanowskiego pan wiedział? Ś w . : 
Zupełnie nie. J a  nie wiem, w którym roku p. Szcze- 
panowski sprzedał Scliodnicę, zresztą byłem przeko­
nany, że wtedy zapłacił wszystko.

O żadnein zaangażowaniu Szczepanowskiego 
świadek nie słyszał,nie należąc nigdy do żadnej 
szkoiitrującej komisyi. Z posiedzeń, na których Zima 
referował biłans, był świadek tylko na jednem, a to 
w 1897 r. Ale z posiedzenia tego nic mu nie utkwiło 
w pamięci, chyba to, że portfel wekslowy leferowa- 
ny by ł w dozwolonych statutem  granicach.

Z Zimą znał się świadek z Rady miejskiej, 
w której od kilkunastu la t zasiada, może więc po­
wiedzieć o nim, że był człowiekiem gwałtownym, 
który czasem nawet jego (świadka) nie oszczędzał.

Co do Wędrycliowskiego, to świadek znał go 
od lat 80, jego jednak życie domowe, jak również 
i stosunek do Zimy, pozostały mu dotychczas nie­
znane.

Obecnie eskont weksli w Kasie odbywa się 
w następujący sposób: o oznaczonej godzinie przy­
chodzą trzej cenzorowie, trzej dyrektorzy i kole­
gialnie każdy weksel i prolongatę referują. Świadek 
dodaje nadto, że obecnie, stosownie do nowego s ta­
tutu, nie ma naczelnego dyrektora. Również i rachu­
nek bieżący po największej części jest zniesiony, a 
to na mocy uchwały Śejmu. Co do szkody, jaką Ka­
sa poniosła, to świadek wie, że odpisano 151.610 zl. 
jako nieściągalnych, a 540.550 zl. są w zask rżeniu, 
w tej sumie są także i weksle Szczepanowskiego. 
Z resztą lepiej można się o tein poinformować u syn­
dyka, który ma specjalnie opracowany spis.

W eksle kaucyjne bywają obecnie w znacznej 
części spłacane z pewnemi ulgami. Są zwykle pod­
pisane albo przez jedną osobę, albo przez małżeń­
stwa). Do odpisania s tra t na tym kredycie jeszcze 
nie przyszło, a świadek twierdzi, że niewiele na 
tych wekslach będzie strat.

Obr. dr. A s cli k .: Wspomniał pan tu, że p. 
W ędryeluwskiego znał pan od lat 30; co pan wie 
o jego osobie? Ś w .: Z.iain go jedynie jako bardzo 
skromnego człowieka. Obr. dr. A s c h k . : A o jego 
zycm, czy nie był hulaką? Ś w . : P. Wędryckow- 
skitinu nie pozwalało nawet na to zdrowie.

Św. Alfred Dzikowski,
kupiec, członek towarzystwa Kasy oszczędności od 
la t blisko 10. Bral udział tylko w walnem zgroma­
dzeniu raz w rok, którego przedmiotem było zwykle 
sprawozdanie dyr. Zimy z przebiegu sianu tiuausów 
Kasy.

W  referacie tym przedstawiał Zima walnemu 
zgrom idzoniu obrót finansów i obrót książeczek.
0  wysokości portfelu wekslowego z ostatnich cza­
sów', świadek nic me umie powiedzieć. Zima sprawę 
tę przedstawia! tylko ogólnikowo, zaznaczając jedy­
nie, że w jednym roku portfel był wyższy, a w dru­
gim niższy. Potem referował p. Smolka stan tabu­
larny. Następnie było rozdanie na cele dobroczynne 
części zysku czystego, potem następowało sprawo­
zdanie komisyi rewizyjnej, które referował albo p. 
Gubrynowiez albo lir. Borkowski w kilku słowach. 
Były dalej stawiane wnioski, ale świadek nie przy­
pomina sobie, aby kiedykolwiek postawiono jaki wa­
żniejszy wmośek. Wogóle wuększość szla za zda­
niem Zimy, skoro ten się sprzeciwia! czemu, co zda­
rzyło się kilka razy, kiedy rozchodziło się o to. 
dlaczego członkowie nie dostają na jakiś czas przed 
waluein zgromadzenii m drukowanego bilansu, aby 
się mogli zoryentować. Świadek był także cenzorem 
weksli, lecz nigdy nie był do tej funkcji wzywany.

P r  zew .: Pan byl mianowany cenzorem wekslo­
wym? Św.: Nie przypominam sobie, czy odebrałem 
osobiście nominację. Po przesłuchaniu u p. radcy Mi 
la szewskiego, szukałem pomiędzy papierami i rzeczy­
wiście znalazłem dekret nominacyjny, nigdy jednak 
me byłem pytany o żaden weksel. Sądzę nawet, że
1 sam dekret musiał przyjść do mnie w czasie mo­
jej nieobecności, bo mc o min nie wiedziałem. Do­
wiedziałem się jednak prywatnie, że jestem  miano­
wany cenzorem. Zapytywałem jednego z urzędników, 
co mam z tern robić — na co mi odpow iedział, że 
dostanę w swoim czasie wezwanie. P r  z e  w.: A dy­
rektora Zimę znał pan dobrze? Ś w i a d e k ;  Bardzo 
dobrze.

P r z e w .: A jego nie pytał się pan o to? Ś w . : 
Nie pytałem się, a raczej łwe śmiałem się pytać. Są­
dziłem, że są inni, starsi od> umie do tej czynności 
i że na mnie także kolej przyjdzie...

Przew7. zawiadamia, że zawezwie świadka raz 
jeszcze za kilka dni w przedmiocie Fuhrmauowej.

Przystąpiono dnlei do odczytywania protokołow, 
między innymi zaś odczytano protokół zeznań

dra Juliusza Kleeberga,
radcy dworu przy trybunale administracyjnym w W ie­
dniu. Komisarzem rządowym w Gal. Kasie oszczęd. 
był on od r. 1892— 1895 W  ostatnich miesiącach r. 
1895 ustąpił na własne żądanie. Dyrektora Zimę 
znał z najlepszej strony. Ninomu na myśl nawet ni­
gdy nie przyszło podejrzewać o cokolwiekbądź teg" 
człowieka. W alkę z Zimą rozpoczął on dopiero później, 
a  mianowicie, gdy nie mógł otrzymać porządnych ra ­
chunków budowy gmachu.

Drugą sprawą, która wpadła mu w oczy — 
była sprawa prowadzenia portfelu bez cenzorów. 
Napierał on na to i na. posiedzeniach dyrekeyi 
i w namiestnictwie. Rezultatem  tego było, że wy­
brano nareszcie o ś m i u  cenzorów. Wydział przyjął 
ton w’ybór do wiadomości, faktem jest, jednak, że 
Zima i dalej bez cenzorów się obywał, na odnośne 
zas zapytania odpowiadał, że używa ich wtedy, kie­
dy tego zachodzi potrzeba.

Zeznania te powiadają, że podczas gdy dział 
hipoteczny był prowadzony nader wzorowo — to 
dział bankowy prowadził Zima całkiem samoistnie.

Portfel, rachunki bieżące, fundusz rezerwowy, 
nie były prowadzone kolegialnie, nie decydowała o 
tem cała djrekeya, ale sam Zima. Portfel od sze­
regu la t przekraczał fundusz rezerwowy. Komisarz 
rządowy stara ł się o zmianę i rzeczywiście w roku 
1893 Zima przeniósł część portfelu, stanowiącego 
reeskont towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
rozumiejąc, że te weksle nie należą do portfelu. N a­
miestnictwo nie zezwoliło jednak na togo rodzaju 
bilansowanie.

Co do stosunku z Bankiem kredytowym —  to 
Zima przyznał, że rachunek je s t wątpliwy — bo ma 
pokrycie w akcjach Banku kredytowego, oświadczy! 
jednak stanowczo, że nie da upaść temu Bankowi. 
„Zarządziłem, zeznaje dalej radca Kleeberg — aby 
jeden z urzędników rachunkowych namiestnictwa 
(w tym wypadku radca Salik) zapoznał się z marri- 
pulacyą Kasy oszczędności, a to w celu umożebnie- 
nia szkontrów Kas oszczędności prowineyonalnydi. 
Zima zgodził się na to, wymówił sobie jednak s ta ­
nowczo, że urzędnik ten nie będzie nigdy używany 
do szkontrum galic. Kasy oszczędności.

W szystkie klucze od skarbca pozostawały w rę­
kach Znny, kupony odmuał on sam z woźnym i nie­
regularnie wprowadzał do kasy. Przez 20 lat me 
brał urlopu.

Te wszystkie zarządzenia i rażące —  niepra­
widłowości, zmusiły kom. Kleeberga do żądania ści­
słego szkontrum Kasy oszczędności, jakkolwiek nie 
podejrzewał Zimy o nic ziego. Stosunki zrobiły z nii - 
go autokratę.

Radca Kleeberg wyjaśnia dalej, co miał robić 
komisarz rządowy w Kasie oszczędności. Funkcye 
jego były były bardzo ograniczone. Jakkolwiek brat 
udział w posiedzeniach dyrekeyi — to nie miał pra- 
wa ingtrenuyi, mógł nawyżej — systować uchwalę.

Przy referowaniu portfelu, Zima unikał szcze­
gółów, zdawało się też na oko, że portfel ten stoi 
bardzo silnie. Zima nie znosił zresztą nigdy oporu ; 
Smolce zrobił raz awanturę za to, że chciał się 
przekonać o jakiejś rźeczy z buchalteryi. Kleebergo- 
gi raz na jakąś uwagę odpowiedział, że „plunie na 
wszystko, gdy go będą molestować41.

W tej samowolności Zimy widział K leeberg nie­
bezpieczeństwo dla instytucyi i dążył dlatego do 
zmiany statn.tów w tym kierunku, azoby sprawy by­
ły załatwiane kolegialnie. Zima jednak zwlekał ze 
zmianą statutów, obawiał się bowiem ograniczenia 
swoich atrybucyj. Komisarza rządowego Kleeberga 
razi y iednak te anormalne stosunki do tego stopnia, 
że opuści! stanowisko, które mu powierzono, ustępu­
jąc  zaś — pozostawił swojemu następcy memoryał
0 Kasie oszczędności, w którym napisał wszystkie 
swoje uwagi.

Obr .  A s c h k e n a z y  postawił wniosek o za­
rekwirowanie z namiestnictwa tego memoryału, po­
zostawionego przez radcę Kleberga. Jestem  tego 
zdania — mówi — że jeżeli nam będzie wiadoma 
treść tego memoryału, ustęp, w którym p. rad. dworu 
Kleeberg zwraca uwagę na portfel wekslowy, będzie 
dla nas waśny j z tego będziemy mogli ocenić, czy
1 o ile te bilanse zdolne były namiestnictwo w błąd 
wprowadzić, jeżeli już na tę okoliczność raz uwagę 
tej władzy zwrócono. Nadto upraszam o zarekwiro­
wanie całych aktów, dotyczących nadzoru namiestni­
ctwa nad Kasą oszczęd., albowiem nie wiem, ile kwe­
sty) da się stam tąd wyjaśnić, a mianowicie i to, że 
miał być zakaz na udzielanie stowarzyszeniom kre­
dytów na skrypta, że było polecenie namiestnictwa, 
aby jedynie dawano im na weksle. Ta i inno oko­
liczności mogą tam znaleść wyjaśnienie. W pierwszym 
rzędzie upraszam o ten memoryał.

Odczytano dalej zeznania radcy namiestnictwa 
P i  w oc k i e g o .  Był on komisarzem rządowym Kasy 
oszczędności po Kleebergu. Wpływ komisarza rządo­
wego w Kasie — według niego — ograniczał się do 
zera. Zapytywał on raz Kleeberga, jakie je s t jego 
zdanie o Zimie, a ten mu na to odpowiedział, że 
je s t to człowiek uczciwy i że wszystko może być 
dobrze, dopóki 011 żyje. po śmierci jego jednak stać 
się może nieszczęście.

Memoryału Kleeberga nie czytał, chociaż mu 
o nim Lidl lnówił. Na posiedzeniach dyreiccyi szcze­
gółowo poruszano agendy hipoteczne, agendy ban­
kowe prowadził Zima i przedstawiał ;e  bardzo lako-
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niczme. Komisye rewizyjne zdawały zawsze sprawę, 
że wszystko w porządku. Zeznaje zresztą, że gdy­
by mu nawet pokazano porifel — to on, nie będąc 
faehcw em  w tym kierunku —  nie wiele by się na 
tem rozumiał. O fałszowaniu bilansu nie wie­
dział nic.

Kun na Kasę oszczędności zastał go zupełnie 
nieprzygotowanym, jak  i cale namiestnictwo, Rozma­
wiał z namiestnikiem i ten kazał mu zbadać, jak  
wysoko są zaangażowane niektóre osobistości. Zimę 
znalazł zupełnie zgnębionym. Na zapytanie, oświad­
czył on mu wtenczas, że Szczepanowskiego weksle 
sięgają 5 milionów. Ponieważ szkontrum Kasy oszczę­
dności wymagało ciągłej obecności w Kasie, przeto 
n miestnik zwolnił Piwockiego z czynności komisarza 
rządowego i naznaczył na jego miejsce radcę Jager- 
maua.

Prok. H e y d e r e r  sprzeciwił się wnioskowi dra 
ischkeiiazego.

Następnie odczytano zeznania świadka C z e r ­
w i ń s k i e g o .  Był przez 13 lat zajęty w Kasie. 
Dyrektor Smolka nie miał głosu. Zima żądał abso­
lutnego posłuszeństwa, o krytykowaniu jego postę­
powania nie było mowy, był szorstki, czasem przy­
jazny, częściej obojętny. Czerwiński wstąpił do Ka­
sy za dyrektora Roinskiego, który rządził spręży­
ście — Zima musiał się z mm liczyć i ustępować 
mu. Późniejsi dyrektorowie byli mniej czynni i ogra­
niczali się do podDisywania aktów.

Co do pogłoski, że u Zimy przez kobiety mo­
żna było uzyskać kredyt, świadek nie może dać ża­
dnego wyjaśnienia — Zima najwięcej obcował z ty ­
mi urzędnikami, z którymi razem pracował

O Stanuchowskim nie wie nic pozytywnego. 
Manipnlacya z wkładkami i zwrotami była wzorowa, 
z wyjątkiem tylko 2 fałszerstw  książeczek, Które 
zaraz odkryto.

Osk. W ę d r y c h o w s k i  oświadcza, że jedno 
i drugie zeznanie świadczy za nim, iż musiał być 
posłusznym Zimie.

Na tein zakończono wczorajszą rozprawę o g i -  
dzime kwadrans na 8.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczyna się o godzinie 
8 rano.

h s i i i d t o w r .

7m targa  pieniężnego.
W  l i p i e ń ,  10 p aźd z ie rn ik a , T e n d e n c y a  po  silnem  o tw a r­

ciu  s ła b sz a  z  p o w o d u  b rak u  in te resó w .
IB u  <12 1 8 1 , t .  10 p aźd z ie rn . W czor. g iet. A ustr. k red . 363*20 

W ęg. bank kred. 3 6 8 “— , W ęg. bank  esk o n to w y  249 7 5 , VVęg. bank 
h ipo teczny  229*- , W ęg, rontu k o ro n o w a 94 15, Riimumiruuia 
339 5 0 , W ęg. 4-proc. ren ta  115 90 , W ęg. bank d la przem . i handlu  
9 5 ‘— , S laa tsb a h n y  240*— , K oleje u liczne 332  50. Kol. p o łudn iow a 
255"— ,\V ęg . p o ż . p rem iow a , A ustr. re n ta  k o ro n o w a 98*50,
W ęg. re n ta  ko ronow a 93*80, Llektr. kol. nbezne 186’— , G auz 
& Co. 1690, S aJgotarjuner 3 1 5 '— , Austr. z lo tu  re n ta  117 25, 
Akcye elektr. 139 '—

l i  f u r t ,  10 p a ź d z ie rn . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K iedyty  226*80, S taa tsb ah n y  141*60, L om bardy  31*80, Alpiny 
278*— , A ustryacka re n ta  pap ie ro w a — *— , A ustr. s reb rn a  renta 
98 30 , Austr. z ło ta  ren ta  99 ' — , W ęgierska z ło ta  ren ta  96*85 
U n ionbank i — *— , A kcye elektr. 147*95 Kotej p ó łn .-zach . — * —

U sposob ien ie  silne.

I * a r y £ ,  10 p aźd z ie rn . W czo t. g ie łd a  C red. foncier — .— , 
4-proc.pożyczka ru m u ń sk a  1896 r . 8 9 ’— , G recka p o ży czk a  — *— , 
proc . h iszpańsk ie  K xterieurs 61*67. U sposobien ie  sp o k o jn e .

( B e r l i n ,  10 p a ź d z ie rn ik a . P rzy  zam kn ięciu  w czora jszo , 
giełdy: K redyty  226 7 5 , Stan Ls bulm y 1 4 1 7 5 , L om bardy  31*80,
A ustr. z ło ty  ren ta  109*00, Austr. s reb rn a  ren ta  99  75, Węg. 
z ło ta len tu  100 10, D iscouto C om m idit 190 9 0 , L au ra  251*25, ho- 
chnm er 256*— , H atpener 194’— , Kolej O stp teu ssen  89*50, Kolej 
M ittelm eer 1 0 2 1 0 , Kolej M erid ioual 132’— , Kolej H enry  113 60. 
Renta w łoska 91 '90 . P o łudn iow a — *— , M ław ka — *—, T urk i 
łi5 * 7 5 , R enta h iszp . — *— . P ry w atn e  dysk o n to  *— , A ustr. ren ta  
p ap ie ro w a  — *— . h u stieh rad e ry  310*50, A ustr. b an k n o ty  169 85, 
A lp iny  — *— , D ew izy na  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  nu

W ied eń  (krótk ie) 169 2 0 , na  P aryż  (krótkie) 80*50, na Amster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 1 krótkie 20*42.

T e n d e n c y a  siln a .
B e r l i n ,  10 p aźd z ie rn . W czor. g ie łda  w ieczór. (N achboerse)

K redy ty  225 75 , S taa tsb a h n y  141*75 L om bardy  31*80, R osyjskie 
ban k n o ty  (kasa) 216 7 5 , Ros. b an k n o ty  (ult.) — *— , Disconto 
C om andit 190*90. U sposobien ie  słabsze.

■ l i i i l l b u r e ,  10 paźd z ie rn . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczo rna . 
K redyty  226 80  L om b ard y  32*— , S taa tsbu lm y  141*75. A ustr. 
z ło ta  ren ta  99*50. W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  97*65. S reb ro  — *— 
żąd an o  — *— p łaco n o . S reb rna  ren ta  99 10, W łoskie 01*65. L osy  
z 60 r. 140 — .

Usposobienie spokojna.

Wiedeń, 9 października. {Oielda zbożoioa), Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8 ‘56 do 8"54, pszenica na wio­
snę 8'85 do 8 -82, żyto na jesień 7'03 do — 1— , 
żyto na wiosnę 7'38 do —•— , owies na jesień 5 -23 
do — -— , owies na wiosnę 5'69 do 5 -68, kuku­
rydza na październik 5'64 do 5'65, kukurydza na 
maj czerwiec 1900 r. 5 42 do —•—, rzepak na 
sierpień wrzesień 12-60 do 12 70.

Wypowiedziano na dostawę 1500 centn metr. 
żyta, 500 ctin. owsa.

Końcowe notowania słabe: pszenica na jesień 
8*50, pszenica na wiosnę 8"81, żyto na jesień 6"96, 
zyto na wiosnę 7'32, owies na wiosnę 5 -66, kukury­
dza na maj czerwiec 5"41, owies na jesień 5"18 do 
5"20, kukurydza, na październik 5‘62 do*'5’64.

Ceny spirytusu lepsze. 100 hltr. na październik 
po 20-— i 19-80.

Redaktor naczelny:
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Kurs gieidy wiedensKiej.
D niu 9 października 1899 r.

O gólny dlnK pnńNtwa,
pU oo tą d ą ja

' L e n tu  p a p ie ro w a  ; ;  • 9 9 .—  99.20
P e u la  s re b rn a  ............................................. 98.90 9 9 1 0
i o sy  * r o k u  1854 po 2 5 0  a l.  m k . 4 %  171*25 172*2*'»

_ 1860 po 5 0 0  *1. w a . 5"/* 124-75 1 5*75
_ 1800 po 1 0 0  » ł. 5<yo .  . 154 50 156.50

° .  1664 PO 1 0 0  a ł . .  .  .  196.50 196*50

I I I  l i c  |>njń«twn k ra jó w  w  R udzie  p a ń s tw u  
re p re z e n to w a n y c h ,

. 'len ta  a lo ta  w ol. od p o d . 4*>/o ■« 100 at. 117.25 117.46
R en ta  w o l. od p o d . 4°/o aa  200 k o r . 98 40 98*-60
«® nta a u e tr .  Bl/*0/o 200 k o r . 86*15 06 .35

O bU gacye k o le jo w e ,

h o l .  A icy k a . A lb reo h ta  aa  100 a ł .  4«/o 98.10 99.20
L o l. C e sa r* . K M btety  w a lo c łe  w o ln e  od

p o d a tk u  *A 100 *ł. 4'»/o . . . 116.—  — . —
Ko). C e n a raa  F ra u cŁ a ik a  J ó s e f a  m  100 i ł .

5 ® / o ...................................................................  122.30 123.30
K oh A rc y k s . R u d o lfa  w w a l. k o r .  w oH ie

od p o d a tk u  u i  200  k o r .  4°/« . .  96.80 97 40
K ol. K a ro la  L u d w ik a  po  200 a ł. m k.

to a to m p l. a k c y e )  ^  • .  •  209,40 210*4o

UltliUJCJf p ir r itN ie n n lh ;i  (kolejowe).

Kol. A rc . A lb reo h ta  *a 8'X) a l. 6 %  •
„ w s lo c ie  s a  200 a l. Cfl/o 

Kcri. b u k o w iń s k ie  o k a l.  *a 200 k o r.4«Vo............................
K ol. g a l .  K a ro la  L u d w ik a  s a  900, 100 a ł.

4 o / o .................................................................
Ko). lw o w B k o -o ae rn .-Jasak ieJ  s  r .  W 94 m  

200 k o r .  4o/o .

— 113*50 
138. - — —

«6.— 96*50

98,— 98*60

96*80 96.80

D ł n g j  p a ń s t w a  l u a j o w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

Węf. siota renta za 100 ał, 4Pjo . . .  — ___ •__
,  » m w w a l. k o r . s u  200 i ł .  ,
„ obi. 4«/o

k o r  p .o ro p . a4l/**y« 100 1
93.90 94*10 
18-90 99.60

W ęg o b i. p i .  r e g u ł .  C isy  z a  100 u l. 
„ p o ż p ie m io w a  s a  100 sl.
-  „ z a  50 a).

p r  136.26 537 25 
1G1-75 lb2*75 
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I n n e  p u b l i c z n e  p o f e j c z l i i .
lHWfł łuH. sa

97 —  U8*—
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2ł!0 z ł. k o r .  4°/o . . . .
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100 a ł. 5 >  «.
G a lie , p o i .  k r a j .  ■ r. 187B s a  100 a ). 0®/v 
G n lic . p o i .  k r a j . a  i*. IH9H **201) k o r . 4"/o 
G a iic . o b lig . p ro  pi U. c  ro k u  1889 aa  100

r] .4 < Y < > ........................................................
P o ż y c z k a  p re m io w a  111. W ie d n ia  a r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  a  ro k u  IHfitt «*

100 s ł .  4 ° / o .............................................
R e n ta  w lo n k a  sa  100 k o r .  4%
P o ż y c z k a  bul g a rn  k a  * r .  1892 m  100 *1. 
P o ż y c z k a  ser)), p r e n t .  s a  100 f ra n k . 2"/o 
T u re c k ie  o b i .  p r e m . k o le j .  *a 400 f r.

U h i l j  z a k t H w n e .  O b l i g .  l i i p o t  1 

( z a  1 0 0  zł. Nom.). 
A u str. a a k l.  k r e d .  s le m . Ioh. w 50 la t 4'V*> 

„ „ .  ob i. p r .  a r .  1880 tP*/o
.  * . ,  18H9 8*'/o

B u k o w iń sk i s a k ) ,  k r e d .  z iem . lo a. 5u/o .
•  » .  •  lo » 4"/o .

G al. A k«. b a n k  lilp . 10°/o p re in . lort. 5'V« 
u „ m „ lo s . 50  la t  A'1%^0 ,

,  60 Jat s a  200
k o ro n  4rt/ u ........................................................

G al. T e  w . k re d .  u lem . 4°/o Job . JiO la t  . 
w w „ 4o/o lo s. 41 la t  .

4°/o s ta r e  .
„ 9 40/o s a  200 k o r . .

B an k u  k ra jo w e g o  d la  G a lic y ! i Iioduoa.
4V*^'o O P /i  J a t z w ro tn e  

Llanku k ra jó w , to s .  6 7 1/* la t  * * 2 0 0  k o r . iP/v 
b a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 2  e iu . 5uńi 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . U e in .  42 

la t  n i  200 k o r .  4 ,/»,1/u 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4. em  

4 6 - le t .,  z a  2«>0 k o r .  4°/o . . ,
B an k u  k rn jo w . o b i .  k o l .  lo s. a a  200 k o r .  4 %  
A u str. w ę g ie rs k .  b a n k u  40(/s  l a t  lo k . 4''/«

O ł i l i g a c y e  z  p ra w e m  p ie rw s z e ń s tw a
z u  1 0 0  z ł .  n o n i .

K o l. I iw ó w -C * e r .-Ja 8 sy  ,*  r .  1884 sa  800
z ł.  4o/u m n ie j  I0«*/o .  .  . 88*70 89*50

K o le i l* w ó w -C zern . a r .  1884 e a  800 i ł .  4°/a 9 6 .—  96 60
G a l. k o l .  lo k . w s c h o d u , zu 100 a ł. 4 %  99*50 100*

101*50 103*—

9*5*60 96*50

97.20 97.80
1 8 4 2 5 180*26

92.50 93 .—

103* — 103*00
,85.50 36.25
56.— 56. 0

l i s t y  d ł u ż n e

96.60 97.00
J18.40 119*40
1 1 7 .- 117.76
1 0 4 .— 104.75
9 6 .0 0 9 7 .—

110.25 110.76100.— 100*50

96.50 97.25
94’50 95 25
96*80 07-40
90.70 97.30
93.20 93.80

100.26 100.76
9 7 .— 98.—102__

100.50 101*—

96*— _• „
9 7 .— 98 .—
99.70 100.70

W ęg. g a i .  u o le i  e m . 1870 za 2 ( )0  z ł. 6"/o 1'6*20 107*—
# 1878 za 2 0 0  s ł .  5«;a O t) 20 107*—

.  18H7 sa  2 0 0  ■>. 4'*/« 95*75 96*75

A l i c j e  b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę ) .

Ił nu  k u  Anglo austr. 120 sf. ,
P e s z t ,  b a n k u  lia n ill . 000  z t. .  .
Z iik l. k red . d la  łia rn llu  f p r s e in .  p .  u t. .
W ęg . b a n k u  k re d y t .  2 0 0  z ł . .  .
D nU  wAiintr. to w . e a k . 5 0 0  zj.
G ul. b a n k u  l iip o t.  2 0 0  s ł .  ,

H w d la  h a n d lu  I p r^en i. 2 0 0  «1.
B an k u  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 a l.  •

* Auwtro-w<}g, 6 0 0  al. .  ,  .
w Z w ląsU . (Iln lo iibu tib ) 204 .

G ueuk. b an k u  awląsk. U )0  *).
Złvm»ateiiHkn b a n k a  IOO a l.  .

A K C j e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a u a

H uków . k o l. lo k . (ako. p ie rw .)  2 0 0  a l . .
,  „ w (ako. sn k f.)  2 ł )0  af

R o le t p ó lu .-o e s . K ard . 1 0 0 0  a l. m k .
„ bw ów -O aern .-jR H S y 20< > al. .
„ W H ch o d ti.-g a lic .-lo k a ln . 2(M) .
m p a ń s tw o w y c h  200 s l.  p e r  u ltł .
,  p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o .  .

w y g le r .  g a l ic y j .  I . 2(10 a ł.  « .

A K c y e  p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych .
O allc . knrpa<j. n a f t .  to w a r* . 509 k o r.
A u s lr. T o w . g ó n i lc s e  A lp in e  1(U) a l.
P iń s k ie g o  T o w . ż e la  u . p ra e iu . 200
B cliodniC a 500 k o r .....................................
T u re c k ie  a a ra .  ly to u lo w . 500 fc. p e r.
T r lfa lł  to w . k o p . w q g ln  70  *1. ^  .

l i l ł f l j  ( z u  s z tu k ę ) ,

148 V* 148*50
1 3 7 8 - 1 3 8 ' —
C01-5O 362 87
368 5 0 368.50
7 2 5 .— 730. -
868*— 302*—

- 3 3  — 233*2.')
8 9 — 903.—
297 — 398
135 — Li 9  25
129 75 130.25

• o r t o w y c i i .

2C5-— 210-—
142- — — . —

8170. - 9 1 9 0 . -
284*— 286.50
190 .- 20<». -
*83 60 139 75

70  70 72*25
209*75 210-25

ł łu f ln i ie s a te ń s k le  (BaslH oa) 5  a ł. 
7»nki. k re d . <lln h . i p . p o  |(K) a t.  
C la ry  40  a l.  m k .
T ow . i e g .  n n  O u n u ju  100 a l.  m k . 
P o źy o » L a m . Ins  b ru k  u 20  a ł. 
b o s y  n i. K ra k o w a  20  a t.
P o ż y c z k a  iii. b u b la n y  20  al.*;. 
i ł f e o  40 s f.
P a lffy  40 a l.  m k .
C z e rw , k rz y ż a  auH tr. l o i f .  K) *ł. 
C zerw  k r z y ż a  w yg . io w . > *1. 
b o sy  fu n d . a rc .  R u d o lfa  10 z ł, 
b n lm a  40  z l. m k .
P o ż y c z k a  m . H aU b u rg *  20  *t. 
b t .  G e iin ls  40 z b  m k .

4"/»

440. 460.
2 7 0 ‘ty* 275* —

1 3 9 9 .— i 390*—
9 4 9 . - 950 - -

u lt. 13 75 135 —
f 90 50 192*50

6.90 7*40
196,75 197 75
6 1 .— 63*—

* . 1 6 5 . - 175—, 30.50 31.60
27.30 28.30

• 2 3 .— 24 —
64.25 60.25„ 63.50 64-r.C
2  r ó ) 2 1 .—
1 '.7 0 11.30
28.50 23* —
83*7-5 84*70
27*75 28.50
81* - 85.—

P o ż y c z k a  iu . O ta m s ta  w o w a 20  m
a n i. T ry e s tu  100 s ł .  n ik . 4 ,/«'Vo 
,  n i .  „ 50 a ł.  4 %  •

W a łd s łe lu a  20 a ł .  m k . . . . .

W a l u  t y .
D u k a t c e s a r s k i ...........................................
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2 o - f r a n k u w k a ............................................. ...........
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B u b ie  (aa 1 0 0  Tfl.) * .  „

Hi!— — —

02.- 68*—

5-70 6*72
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11*77V* n - 8 iv *

68.9? >/* 5 9 .0 2 V» 
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120*46 120*00 
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P o s il ,  o b jig a o y e  p ro w . U1/* proo . .  * .  9 9 —
B u b le  ( 1 0 0 ) ............................................................................... 2 1 6 .9 1
A ustr. b u n k n o ty  ( l ‘*0) .  .  .  # 10o -7Q
l.ls iy  KHBtnwue K ró l. P o ls k . 4 '/*  p ro o . .  .  , 98 6*
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98 25 
2 9 9 * -
262.50 210.—
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99.15
8.40

Petersburg, dnia 9 października
R o s y js k a  p o ż y c a k a  p re m . ■ r .  1884 
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9 w c h e rs o ń s k ie  . .  ,  ,
m 9 b e H a ra b .- ta u ry tU . • ,

290.1/2
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98.20
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00 M a x  P e m b e r t o n .

Kobieta z Kronsztadu.
PO W IEŚĆ  W SPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Gdy otworzyła oczy ujrzała, pochyloną nad so­
b ą  surową p:ntać starego feldfebla, a za nim kilku 
żołnierzy z latarniami i bagnetami. Ten feldfebel do­
tknął ją  ręką. Co takiego? I  nagle przyszło jej na 
myśl, że już teraz biorą ją  do Petersburga, że nigdy 
już może nie zobaczj Pawła. Podniosła się z bar­
łogu i oparła o ścianę, jak  gdyby chcąc się bronić.

— Co takiego? Czego chcecie? —  pytała ła- 
nanym językiem rosjjskim .

— Pojedziesz „barynia* do Ekaterynenskiego, 
z rozkazu komendanta — odrzekł feldfebel grubym 
głosem.

Sądziła z początku, że nie zrozumiała.
— Do Ekateryneński— do fortu? — pytała, 

łamiąc się z językiem.
— Tak, tak... i szybko... czasu brak.
Radość jej nie miała granic, ale nie chciała jej

okazywać żołdakom. A więc Paweł nie skłamał, pra­
cował dla niej, zdołał uzyskać przeprowadzenie jej 
do Ekateiyneńskiego. Znała dobrze różnicę obu tych 
więzień. Była to nieomal łaska.

—  Czy mam iść zaraz? — zapytała znowu.
—  Tak, jeśli „barynia" skończyła już kolacyę.
Roześmiała się. Och, kolacyal Szybso narzu­

ciła na ramiona futrzane okrycie i wdożyła futrzany 
kaptur1 aa rozrzucone, kasztanowate włosy. Byia go­
towa. Żołnierze spoglądali na nią pełuemi podziwu 
oczyma. Jeden z nich, najmłodszy, szepnął do 
drugiego :

— Och, usta... całować 1
Marian zblizyła się do feldwebla.
—  Jestem  — rzekła i dodała: —  Na prawdę 

jedziemy... do Ekateryneński?
W ąsy starego żołdaka najeżyły się.
—  Ju ż  powiedziałem... Ech, „barynia“, my 

dzieci, czy co. żeby się bawić w gadki 1 Nu, w dro­
gę. Tam kapitan czeka z szalupą.

W yszli. Feldfebel, zastępujący tym razem 
dyżurnego oficera, który wyrwał s.ę na chwilę do 
miasta, szedł naprzód, za nim Angielka, dalej żoł­
nierze. Mówiła coś ciągle, szczęśliwa, więcej do sie­
bie, niz do nich. Zdawało się jej, że jakiś straszny 
ciężar spada jej z ramion, gdy opuszczała to grani­
towe podziemie. Owiał ją  wiatr morski; wyszli na 
podwórze. Potem jeszcze przejścia śród granitowych 
ścian, schody i oto znalazła się na bulwarku, poni­
żej potężnych bastyonów. Przed nią rozścielało się 
morze... Nad nią zawisło niebo szaro-blękitne; świe­
ciły złociste gwiazdy, te same gwiazdy, które świe­
cą jej ukochanej Anglii. Będzie je  teraz co nocy 
oglądała przez zakratowane okna celi Ekateryneń- 
sL.cgo fortu, będzie przez nie słała poselstwa do 
swoich, do ojczyzny.

Radość swobody choć na chwilę, objęła ją  całą 
i przyspieszała bicie jej serca.

Przez chwilę mały oddział zatrzym ał się na 
bulwarku. Spojrzała w dól i dostrzegła statek, który 
widocznie miał ją  przewieźć na nowe mioszkauie, 
Dym płynął z jego komina białą smugą... Czerwona 
latarnia świeciła na jego froncie. F a la  pluskała do­

koła statku, uderzając o jego boki i o Kamienne 
schody bulwarku. Uwagę Mariany zwróciło, że statek 
nie miał wyglądu zwykłej służbowej szalupy i był 
sporo większy.

Nie dziwiło to zresztą feldfebla, który znał 
dobrze „Esm cr:ildę“ i wiedział, że kapitan Zassulicz 
nieraz w pośpiechu używał swego yacłitu do wyko­
nywania zleceń służbowych.

Bo rozkaz przeniesienia Angielki do Ekatery- 
neńskiego fortu pzzywiózł kapitan Paweł.

Feldfebel zeszedł właśnie do niego i załatwiał 
formalności. Oddał kaf itanowi rozkaz generała, po­
trzebny do przedłożenia majorowi Sebenskieinu 
w Ekateryneńskim  — i otrzymał od niego pokwito­
wanie w książce służbowej z odbioru więźnia. Chciał 
teraz wezwać na statek eskortę, złożoną z 6 artyle- 
rzystów, którą przywiózł ze sobą kapitan, ale ten 
skinął ręką i rzekł:

— Niech tu  zostaną... Nie są mi potrzebni. 
Zabawię zapewne dłużej u majora Sebeńskiego.

Feldfebel skłonił się na znak zgody i wyszedł 
na bulwarek. Wziął za rękę Angielkę.

— Proszu, barynia... Kapitan tam  czeka — i 
prowadził ją  do statku po granitowych schodach.

— Jak i kapitan?
— Kapitan Zassulicz.
W głowie jej się zakręciło; zdawało się jej, że 

upadnie. P a w e ł!— znowu on... Zobaczy go, uściśnio 
jego dłoń. Czy to podobna ? Tymczasem była już na 
ostatnim stopniu. Przed nią ua laadce, prowadzącej 
na yacht, stała wysoka postać, owinięta w płaszcz 
wojskowy.

—  To on — i wszystko, gwiazdy, niebo, s ta ­
tek, bulwarek znikło jej z przed oczu.

— Proszczajtie, barynia —  odezwał się gruby 
głos feldfebla. (C. d. n.).

Nakładem  Snótki wydawniczej we Lwowie, Stow. zav. z ogr. poreka. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie nod im m ułom  Z. Fałacińskiego.


